
Nr. 2 Kraków, dnia 1. lutego 1912. Rok 5

Pismo poświęcone sprawom Urzędników państwowych.
Wychodzi I-go każdego miesiąca.

Redakcya i Administracya: Kraków, Strzelecka II.
Prenumeratę i wszystkie pieniądze wogóle przesyła się pod adre­
sem : Wny Adam Wanicki, Sąd krajowy cywilny w Krakowie.
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P ren u m era ta  roczna K 4 '— , półroczna K 2' —, kwartalna KI*— .
Numer pojedynczy 40 h.

O głoszen ia  (inseraty) kosztują od wiersza drobnym drukiem za 
pierwszy raz "20 h, następnie po 10 h. — „Nadesłane1* od wiersza 

drobnym drukiem po 40 li za każdy raz.

Dalsze losy pragmatyki.
S p r a w a  po lepszen ia  bytu  u rzędn ików  p a ń s t w o ­

wych przez  uchw alen ie  nowej  p ragm atyk i ,  w p r o w a ­
dzającej  w y p a c z o n ą  za sad ę  czasow ego  a w a n s u ,  zo­
s ta ła  p rzez  komisyę  p a r l a m e n t a r n ą  os ta teczn ie  za ła ­
tw iona .

K o m i s y a  była  b a rd z o  powśc iąg l iwa  w zmianie  
p r o j e k t u  rządow ego ,  aby nie zgniewać minis teryal-  
n y c h  augurów- i nie s p o w o d o w a ć  ich do intryg w górze 
za odrzucen iem .

Poszczególn i  cz łonkowie  komisyi s taczal i  z r e p r e ­
z e n ta n ta m i  rządu,  g łównie  szefem sekcyi, d re m  G a ­
łeckim, żywe, b a rd zo  in te re su jące  u tarczk i  w obronie  
s t a n u  urzędn iczego  —  o s ta teczn ie  j e d n a k  zgodzili się 
n a  m in im u m  skreś leń ,  aby dla szczegółów nie za trac ić  
celu, k tó rym  j e s t  u t rw a le n ie  by tu  u rzędn iczego  na  
więcej ludzkich zasadach .

R z ą d  miał  w dniu 27-go  stycznia  odbyć z ko- 
misyą jeszcze  j e d n o  p o je d n a w c z e  posiedzenie ,  aby  n a  
niem zaznaczyć gran icę  swoich  u s tęps tw .  Szczegóły 
tego pos iedzen ia  o to czo n e  są  n im b em  ta jemniczośc i ,  
a to,  co dochodzi  z niego do w iadom ośc i  publicznej,  
j e s t  tak n ieuchw ytne  i ogóln ikowe,  iż nie m o ż n a  s o ­
bie u tw orzyć  ca łoksz ta ł tu  uchwał .

A jeżeli  komisya  p a r l a m e n ta r n a  nie będzie  
sk łonną  ods tąp ić  od swoich, bądź  co b ą d ź  m in im al­
nych p o p ra w e k ,  jakie w obec  tego s tanow isko  zajmie 
g a b in e t?  Czy będzie  grał  k o m e d y ę  przez  fo rsow anie  
p ro jek tu  w izbie p anów ,  lub tego fo rsow an ia  wogóle  
zaniecha,  m a jąc  p ra w o  nie p rzed łożyć  go do N ajwyż­
szej sankcy i?  Oto  na jważnie jszy  p rob lem ,  który  w o b e ­
cnie zajętym, m a r tw y m  punkcie ,  na jba rdz ie j  z a p rz ą ta  
umysły urzędnicze .

Jeżeli, obecnie  doszło  do p o ro z u m ie n ia  między 
kom isya  p a r l a m e n ta r n ą ,  a minis trami,  w tak im razie 
za ła twienie  dalszych formalnośc i  i uzyskanie  sankcyi  
j e s t  tylko k w es ty ą  kilku miesięcy. W  przec iw nym  r a ­
zie r ząd  m oże  u rządzać  k om edyę  p ra g m a ty c z n ą  w n ie ­
skończoność .

I to je s t  właśn ie  n a j sm u tn ie j s z ą  s t r o n ą  a u s t ry a c -  
kiego p a r l a m e n ta ry z m u .  Niby to n ieza leżna  w ładza  
u s t a w o d a w c z a ,  a drży p rz e d  m in is t ram i,  którzy każdej 
chwili jej byt  m o g ą  podc iąć .  O n a  m a  dyk tow ać  sw oją  
wolę  m in is t rom ,  a ty m czasem  dzieje się odw ro tn ie .

O b ra c am y  się w b łęd n em  kole życia kons ty tucy jnego ,  
k tó re  nie wiele odb iega  od  abso lu tyzm u.

A przecież,  mimo to, p a r l a m e n t  ausfcryacki p o ­
winien się zdobyć n a  m ę s k ą  o d w ag ę  w obron ie  p a ń ­
s tw ow ych  funkcyonaryuszów .  S p r a w a  to dla  rządu  
zbyt  d ro b n a ,  by m ia ła  wywołać  przesi lenie  g a b in e ­
tow e  lub p a r l a m e n ta r n e ,  a zbyt  don ios ła  dla s p o łe ­
czeńs tw a ,  aby j ą  m o ż n a  dłużej lekceważyć.

Ż ą d a m y  więc od naszych  pos łów ,  którzy w o k re ­
sie w yborczym  nie oszczędzili  n a m  w sp raw ie  p r a g ­
matyki  s łużbowej  obow iązu jących  przyrzeczeń ,  aby 
dotrzymali  s łow a  i tę, dla s t a n u  urzędn iczego  n a jży ­
wotn ie jszą  sp raw ę ,  raz  na reszc ie  w yprowadzi l i  z p u n ­
ktu  m a r tw e g o .

Oby najb l iższa  przysz łość  nie zg o to w a ła  n a m  
z a w o d u  —  a im n iepew nej  p e r sp ek ty w y  n a  przyszłość .  
S ap ien t i  sa t !

Dodatek drożyźniany.
W p a d ł  do  kieszeni na jb iedn ie jszych  funkcyonaryu  

szów  p a ń s tw o w y c h ,  p o b u ja ł  w niej k ro tk ę  chwilkę 
i rozp łyną ł  się, jak  kam fora .  Na szczęście  nie ob łożono  
go kondyk tem ,  nie ściągnięto  zań taksy,  ani wielo- 
p ro c e n to w y c h  d o d a tk ó w  na  fundusz  pensyjny,  inaczej 
odszczególn iony  nim u rzędn ik  musia łby  może  jeszcze  
do niego dołożyć. Nie miną ł  go j e d n a k  s tem pel ,  choć 
to z a p o m o g a  g łodow a,  p rzy zn an a  na jw iększym biedakom.

Z a s a d a  M e t t e r n i c h a : „Divide et  i m p e r a u i przy
n a d a n iu  tej j a łm u ż n y  m us ia ła  być z a s to s o w a n a .  Czyż 
inny cel miało wyznaczenie  d o d a tk u  d rożyźn ianego  
według  poszczególnych ra n g  i klas ak tywalnych  ? N a  
szczęście wyróżnieni  „wysokością"  ja łmużny  urzędn icy  
wcale  się tem  nie pysznią  w obec  u p o ś le d z o n y c h  ko le ­
gów. T a k  sam o  biedny kance l i s ta  w IV. klasie d o d a tk u ,  
po o t rzym aniu  50 ko ron  zapomogi ,  nie p a t r z y  z z a ­
zdrośc ią  n a  swojego  szefa,  nacze ln ika  sądu  w VIII. 
r andze ,  k tó re m u  dan o  ledwie o 20 ko ro n  więcej, bo 
tak  jed en ,  j a k  i drugi,  p rz y jm o w a ł  p r e z e n t  r z ąd o w y  
z ru m ie ń c e m  w stydu  i u p okorzen ia .

Czyż rząd  nie m ógł  się zdobyć na  to, aby każdy 
urzędn ik  p a ń s tw o w y  o trzymał ,  bez względu  n a  rangę  
i klasę d o d a tk u  ak tyw alnego ,  tę s a m ą  z a p o m o g ę  dro-
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żyźnianą, w y n o sz ą c ą  choćby tylko m a rn y c h  130 k o ro n ?  
W ó w c z a s  p rzyna jm nie j  pozory  sprawiedl iwości  i t a k tu  
byłyby zachow ane :

W a r t a ,  by „ o b d a ro w an i"  doda tk iem  d rożyźn ianym  
urzędn icy  p a ń s tw o w i  donosi li  z a w o d o w y m  o rg a n o m ,  
czy i w  ja k im  s topn iu  dopom ogl i  sobie  ła sk aw izn ą  
rządu .  D oprow adz i łoby  to do ciekawych, acz s m u t ­
nych spos t rzeżeń .  Jeżeli  też ho jn o ść  rz ą d u  będzie  
p o s t ę p o w a ła  t ą  s a m ą  d rogą ,  w tak im  razie  k iepsko 
inoże być z p r a g m a ty k ą  i c z a so w e m  posun ięc iem  w płacy. 
Przynajmnie j  n a  re sz tę  b ieżącego ro k u  sp ra w a  nie 
p rz e d s ta w ia  się różow o .

W reszc ie ,  lubo  w ysokość  d o d a tk u  drożyźnianego  
j e s t  n a m  wszystk im z n a n ą  i chciel ibyśmy o n im wogóle  
czem rychlej zapom nieć ,  p rzy taczam y  tabe la ryczne  z e s t a ­
wienie,  aby  w roczn ikach  „R eform y Urzędniczej"  
t rwały  ś lad po nim pozosta ł .  T o  je s t  naszym  publ icy­
s tycznym obowiązkiem.

W ięc  kons ta tu jem y ,  że z a p o m o g ę  d rożyźn ianą  
otrzymali  tylko urzędnicy  najniższych cz terech  r a n g '  w e ­
dług n a s tę p u ją c e g o  s z e m a t u ;

Wiedeń
Klasa dodatku aktywalnego

R a n g a i 1 U 1 III | IV
w k o r o n a c h

VIII 130 100 90 80 70

IX i X 110 90 80 70 60

XI 100 80 70 60 50

P o n a d t o  o trzymali  wszelkiego ro d z a ju  k a n d y d a c i  
na  u rzędn ików ,  to j e s t :  p rak ty k an c i ,  ausku l tanc i ,  su-  
plenci  i t. d. jedno l i ty  d o d a te k  d rożyźn iany  w kwocie  
50  k o ron .

P o d u r z ę d n ik o m  i s ługom  p a ń s t w o w y m  wszelkiej 
ka tegory i  p rzyzna ł  rząd  j e d n a k o w y  d o d a te k  drożyźniany,  
w ynoszący  we W iedn iu  50  ko ron ,  w I. i II. klasie d o ­
d a tk u  ak tyw alnego  40  ko ron ,  a w III. i IV. 35 koron.

T a k ż e  robo tn icy  p a ń s tw o w i  otrzymali  m in im a lną  
podw yżkę  dz iennego  w y n ag ro d zen ia .  Wysokości  te jże  
nie p o d a je  j e d n a k  dziennik urzędowy.

A te ra z  p rze jdźm y  ju ż  n ad  t ą  s p r a w ą  do p o r z ą ­
dku dz iennego.

Kruczki nowej pragmatyki.
P r o j e k t  p ragm atyki ,  p rze ro b io n y  przez  komisyę 

p a r l a m e n t a r n ą ,  a p rzez  rząd  d o tą d  o s ta teczn ie  n ieza-  
ła twiony,  z a w ie ra  m n ó s tw o  ogóln ików, k tó re  przy 
s to so w a n iu  p ragm atyk i  o tw ie ra ją  d rogę  dowolne j  
mterpre tacy i ,  a przez  to m o g ą  w wysokim s topn iu  
k rzywdzić  u rzędn ików  p a ń s tw o w y c h .  Ogólniki te nazy ­
w a m y  kruczkami.  O m ów im y  z nich na jważnie jsze .

1. A r t .  VI. a l i n .  2. p o s t a n a w i a :  „O ile niniejsza 
u s t a w a  nie zaw ie ra  w yją tków ,  znosi  się wszystkie  
przep isy  o kwes tyach ,  k tó re  p rzez  n inie jszą  u s t a w ę  
zosta ły  u r e g u lo w a n e " .  W o b e c  tego n a s u w a  się py­
tanie ,  czy p r a g m a ty k a  znosi także  p r a w o  u d a w a n i a  się

u rzęd n ik a  w s p ra w a c h  dyscyp l ina rnych  do T r y b u n a łu  
a d m i n i s t r a c y jn e g o , m ianowic ie  w  tych w ypadkach ,  
gdy sp o s o b e m  p rz e p ro w a d z e n ia  d o ch o d zen ia  u s t a w a  
zo s ta ła  n a ru s z o n a .i

2. W e d ł u g  § 71.  a l i n .  1. „m a  u rzęd n ik  p ra w o  
do czasow ego  posun ięc ia  w płacy każdocześn ie  zgłosić, 
a z a razem  p rzed s taw ić  do tego p r a w n e  p o d s ta w y " .  
P rzec iw  zgłoszeniu p r a w  do czasow ego  posun ięc ia  
nie m o ż n a  podn ieść  żadnych  za rzu tów .  N a to m ia s t  
urzędnicy m u s z ą  potępić  d ru g ą  część żądania ,  bo  ono 
n a k ła d a  na  nich nie jako obow iązek  k o m p e to w a n ia ,  
k tó ry  p ra g m a ty k a  m ia ła  u su n ą ć .  P o d  tym względem 
obecny  p ro jek t  j e s t  gorszy, niż był pierwszy,  z a p e w ­
n ia jący  u rzędn ikom  posunięc ie  do wyższych s topn i  
p łacy z u rzędu ,  bez  jak ichkolw iek  z ich s t rony  
s t a ra ń .

3. D o § 75. (Zaliczka n a  płacę).  W a r u n k i e m  do 
udz ie len ia  zaliczki n a  p łacę  jes t ,  aby  u rzędn ik  z p o ­
w o d u  choroby ,  a lbo nie p rzez  siebie s p r o w a d z o n e g o  
nieszczęścia ,  p o p a d ł  w b iedę .  „Nieszczęście" p r a g m a ­
tyczne może  być rozmaic ie  in t e rp re to w a n e .  Nieszczę­
ściem d la  u rzęd n ik a  j e s t  n. p. p rzen ies ien ie  się n a  
w łasne  kosz ta  n a  inną  p o s a d ę  i zaciąganie  d ługów  na  
edukacyę  dzieci, zwłaszcza ,  gdy ta  p o z a  d o m em ,  w i n ­
nej mie jscowości ,  mus i  być p rz e p ro w a d z o n ą .  Nie w ia ­
d o m o  więc, czy w takich  w y p ad k a c h  urzędn ik  m a  
p r a w o  do zaliczki n a  p łacę  i czy t a  zaliczka będzie  
m u  udzieloną.

V

4. § 15. a l i n .  2.  ( S ł u ż b a  p r z y g o t o w a w ­
c z a ) .  P o s t a n o w ie n ie  tego p a ra g ra fu  j e s t  w p r o s t  d r a ­
końskie .  S to s u n e k  s łużbowy p r a k ty k a n ta  m oże  być r o z ­
w iązany  każdego  czasu, n a w e t  tuż p rzed  te rm in e m  
a w a n s u  n a  u rzędn ika ,  jeżeli  się okaże,  że do tego  nie 
p o s i a d a  p o t rz e b n y ch  kwalifikacyi. D o tą d  było przyjęte ,  
że p r a k ty k a n t  po ro k u  s łużby sk łada ł  przysięgę s ł u ż ­
b o w ą  i nie m o ż n a  go było wydalić  bez  d o ch o d zen ia  
dyscyp l ina rnego ,  z ak o ń czo n eg o  p r a w o m o c n y m  w y r o ­
kiem, za tw ie rdza jącym  tę, na jw yższą  karę.  Obecnie  
m o ż n a  przez  cztery la t a  wyzyskać  p racę  p rak ty k an ta ,  
a  p o te m  tuż  p rzed  n o m in a c y ą  n a  u rzęd n ik a  wyrzucić  
n a  b ru k  bez wszelkiego regresu .

5. K w a l i f i k a c y a  d o  § 2 5 .  a l i n . 2. P ro je k t  p o ­
s tan aw ia ,  że dotyczący urzędn ik  m a  być p o w ia d o ­
m iony  o wyniku kwalifikacyi —  nie p o d a je  j e d n ak ,  
w jak im  te rm in e  p o s tan o w ien ie  to mus i  być spe łn ione .  
Może się więc zdarzyć,  że u rzędn ik  nie zos tan ie  p rzez  
kilka la t  p o w iad o m io n y  o wyniku kwalifikacyi,  a ty m ­
czasem  nie o t r z y m a  p o sad y  wyższej rangi  z p o w o d u  
u jem ne j  kwalifikacyi, p rzec iw  k tóre j  nie m óg ł  p ra w n ie  
r e m o n s t r o w a ć ,  bo m u  jej nie p o d a n o  do wiadomości .  
Jeżeli więc p o s ta n o w ie n ia  kwalifikacyjne m a ją  mieć  
w a r to ść ,  należy do nich d o d a ć  k lauzulę  n a s tęp u jące j  
t r e ś c i :  „W  czasie na jd łużej  14-s to  dn iow ym  po u s ta le ­
niu kwalifikacyi,  m a  być u rzędn ik  o niej u w i a d o ­
mionym.

6. Z a j ę c i e  u b o c z n e .  P o s ta n o w ie n ie  u s t ę p u
2. i 3. § 44. zosta je  z § 32. w najściś lejszym związku.  
W  o b u  w y p ad k a c h  p r a w o  koalicyi zos ta ło  ogran iczone ,  
n a w e t  zniesione.  Zakaz  b ra n ia  udz ia łu  w zarządzie  
to w a rz y s tw  na  zysk obliczonych,  tak  w ścis łym za­
rządzie ,  jak  w dyrekcyi  i radz ie  nadzo rcze j ,  uczyni 
w przyszłości g o sp o d a rczą  dz ia ła lność  u rzędn ików  
wręcz  n iemożliwą.  Is tn ie jące  s to w arzy szen ia  u rz ę d n i ­
cze oszczędnośc iow e  i pożyczkowe,  jeżeli nie z o s t a n ą
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zaliczone do w y ją tków ,  p rzew idz ianych  w  us tęp ie  3., 
m o g ą  być te m  s a m e m  zniesione.

7. U r l o p y .  K o m p e te n c y a  w udzie lan iu  u r lo p ó w  
nie j e s t  p r a g m a ty k ą  należycie u re g u lo w a n ą .  Należałoby 
w niej pomieśc ić  te s a m e  p o s tan o w ien ia ,  jakie  m a ją  
za s to so w a n ie  do u rzęd n ik ó w  sędziowskich.

8. A w a n s  d o  w y ż s z e j  r a n g i .  T a  b a rd z o  
w a ż n a  k w e s ty a  dla  u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  nie 
zos ta ła  w pro jekcie  p ragm atyk i  j a s n o  u reg u lo w an ą ,  
ani co do czasu  rozp isan ia  kon k u rsu ,  ani co do w a ­
ru n k ó w ,  w obec  k tó rych  a w a n s  musia łby  nas tąp ić .

9. K a r y  p o r z ą d k o w e  z § 111. P ro je k t  
p rzyzna je  k a ż d e m u  u rzędn ikow i  p ra w o  do żądania ,  
aby  p rzec iw  n iem u  zosta ło  p r z e p ro w a d z o n e  ś ledz tw o  
dyscypl inarne .  Atoli  nie p o s tan aw ia ,  iż to ś ledz two 
m u s i  być rzeczywiście p r z e p r o w a d z o n e  i s t a n o w c z o  
zad ecy d o w ać ,  czy u rzędn ik  je s t  winien,  lub nie. Tylko 
u rzędn icy  sędziowscy są  w ten  sp osób  uprzywile jowani .  
Należa łoby  tedy  d o m a g a ć  się, aby przepisy  sędz iow ­
skie obow iązyw ały  także  re sz tę  u rz ę d n ik ó w  p a ń s t w o ­
wych.

10. W s r a w i e  p r z e d a w n i e n i a  p r z e k r o ­
c z e ń  s ł u ż b o w y c h  n iem a  w p ra g m a ty c e  żadnych 
w yraźnych  p o s tanow ień .  Jakżeż  inaczej t r ak tu je  się 
u rz ę d n ik ó w  sędz iow skich!  P r a g m a ty k a  sędz iow ska  
u z a sa d n ia  w p ro w a d z e n ie  p rz e d a w n ie n ia  w n as tę p u ją c y  
sposób  : „Ono służy do ochrony  przeciw n ieu zasad n io ­
nym donies ien iom,  p o n iew aż  po d łuższym czasie ś rodki  
o b ro n n e  n ikną,  a lbo już  nie dad zą  się za s to so w ać ,  ono 
o d p o w ia d a  d u ch o w i  czasu  i ludzkim w zg lędom  n a  o b w i ­
n ionego ,  k tóry  z o b aw y  p rzed  k a r ą  tyle u d rę c z e ń  p o ­
niósł,  iż były cięższe, niż s a m a  k a ra  i zachęciły go do 
n a j sum ienn ie j szego  spe łn ian ia  o b o w iązk ó w " .  N a leża ­
łoby s t a ra ć  się ,  aby ta s a m a  z a s a d a  rozs t rzyga ła  
także  co do resz ty  u rzędn ików  p a ń s tw o w y c h ,  a te rm in  
p rz e d a w n ie n ia  p rzew in ień  s łużbowych  zos ta ł  z r e d u k o ­
w an y  do lat  t rzech.  (C. d. ń.).

Pragmatyka służbowa, a wojskowa procedura 
karna.

V* r-; »•'”* ' : i •

N areszc ie  wyszło p rzed łożen ie  rządow e ,  do ty ­
czące p ro je k tu  ustawy,  w p ro w ad za jące j  n o w ą  w o jsk o w ą  
p ro c e d u rę  k a r n ą  do w spólne j  siły zbro jnej .  O p ie ra  się 
na  z a sa d a c h  oskarżenia ,  bezpoś redn ie j ,  j a w n e j  i wolnej 
obrony .  S ą  też u s t a n o w io n e  środki  p r a w n e  przeciw 
wyrokowi.  O b ro n a  p rzez  t rzecie  osoby  j e s t  d o p u ­
szczalną, w ciężkich w y p ad k ach  u z n a n a  za konieczną.  
J e s t  także  u z n a n ą  z a s a d a  publ icznego  p r z e p r o w a d z e ­
nia  ro zp raw y .  W y ro k u ją  tylko oficerowie. W m o t y ­
wach  po łożono  nac isk ,  że koledzy zaw odow i,  ze 
względu n a  d o k ła d n ą  zn a jo m o ść  s to s u n k ó w ,  w ś r ó d  
k tórych  o sk a rżo n y  żyje i czyn popełni ł ,  są n a jw ła ­
ściwszymi sędziami.  Óni w y tw arz a ją  d u c h a  armii, da ją  
p rze to ,  j ak o  sędziowie, na j lepszą  gw arancyę ,  że n a  
p o d s ta w ie  ich o rzeczeń  w y d an e  wyroki b ę d ą  ow iane  
p raw dziw ie  w o jskow ym  duchem .

P ro je k t  p o ru c z a  p raw nikow i ,  tak  przy sądzie  
w brygadzie ,  j ak  i dywizyi, jako  g łów ne  zadanie ,  
k ie row nic tw o  ro z p ra w y  i czyni go d o r a d c ą  resz ty  
cz łonków  sądu  w o jen n eg o  w kwesty i  z a s to s o w a n ia  
p r a w a  w  poszczegó lnym  wypadku .  Do tego zadan ia  
w ys ta rcza  w spó łudz ia ł  tylko jednego  jurysty ,

Z aw odow y  c h a r a k te r  sądu  w o jen n eg o  uw zg lędn ia  
§ 56. także  przez  to, że przy zes taw ien iu  t ry b u n a łó w  
wojskow ych  dla  of icerów au d y to ry a tu ,  lekarzy, r a c h u n ­
kowych i u rzędn ików  wojskow ych  m a ją  być p o w o ły ­
w ani  sędziowie wyłącznie  z ich grupy  z a w o d o w e j .

W e d łu g  § 97. p ro jek tu  obw in iony  m a  p r a ­
wo w e  wszystkich s p r a w a c h  karnych  użyć p o m o c y  
obrońcy.  O b ro n a  m oże  być ta k  p rzed  s ą d e m  dywizyj­
nym  pierwszej  i drugiej instancyi ,  j a k  i p rzed  n a jw y ż ­
szym s ą d e m  w o jsk o w y m  p o ru c z o n ą  p raw nikow i .  T e n  
j e s t  u p raw n io n y  do s taw ian ia  w n io sk ó w  p r o c e d u r a l ­
nych i do w glądan ia  w ak ta  sp raw y.  N a  o b ro ń c ó w  
p rzed  są d a m i  w ojskow ym i m o g ą  być p o w o łan i  a d w o ­
kaci zawodow i

R o z p r a w y  p rzed  są d e m  w o jen n y m  m ają  być p u ­
bliczne.

Jeżeli te raz  p o r ó w n a m y  z p re ro g a ty w a m i  ofice­
ró w  w o b ec  s ą d ó w  w ojennych  p ra w o  ob ro n y  u rz ę d n i ­
ków  p a ń s tw o w y c h  p rzed  komisyami d y scy p l in a rn em u  
musimy stwierdzić ,  że u rzędn icy  cywilni są  b a rd z o  
pokrzywdzen i .

W  skład  p ro je k to w a n y c h  cywilnych t r y b u n a łó w  
dyscypl inarnych w c h o d z ą  sam i p raw n icy  z ba rdzo  
wstydl iwie o k re ś lo n e m  p r a w e m  p o w o ły w an ia  r z e c z o ­
z n a w c ó w  z aw o d o w y ch  z g łosem  doradczym .

P r o c e d u r a  dyscyp l ina rna  m a  być ta jną .  A p a r a t  
o ska rża jący  j e s t  b a rd z o  po tężny  —  pos ługu je  się b o ­
wiem nie tylko p ro k u ra to re m - p ra w n ik ie m ,  ale także  
sędziami śledczymi. N a to m ia s t  o b r o n a  p rz e d s ta w ia  
b a rd z o  m a łą  w ar to ść .  U rzędn ikow i  nie w olno  do niej 
użyć zaw o d o w e g o  a d w o k a t a  — m oże  najwięcej u p r o ­
sić swego  kolegę do odeg ran ia  roli obrońcy ,  j a k k o l ­
wiek nie m a  po t rzeb n y ch  kwalifikacyi i odw ag i  do s t a ­
wienia  czoła  sędz iom dyscyp l inarnym , m o gącym  kiedyś 
i n a  nim za ene rg iczną  o b ro n ę  poszukać  p o ra c h u n k u .

J e d n e m  s ło w em  p r o c e d u r a  dyscyp l ina rna  u r z ę ­
dn ików  p a ń s tw o w y c h  cywilnych je s t  s tokroć  gorsza ,  
niżeli p ro jek t  nowej  p ro c e d u ry  karne j  dla oficerów. 
Mimo to m in is te r  wojny wciąż mówi o pokrzyw dzen iu  
oficerów w p o r ó w n a n iu  z u rzędn ikam i  cywilnymi i d o ­
m a g a  się dla nich coraz  większych korzyści

H eg em o n ia  mil i taryzmu w naszych s to su n k ach  
spo łecznych  j e s t  już n iezaprzeczonym  tak tem .  W o b e c  
niej u rzędnicy  cywilni są, p rzynajmnie j  n a  te raz ,  e le­
m e n te m  bezsi lnym, a każde  energicznie jsze  w ystąp ien ie  
o z rów nan ie  p ra w  m oże  w ywołać  n a w e t  tego rodza ju  
rep resye ,  j a k  osławione,  szka lu jące  u rzędn ików  cyw i l ­
nych ar tykuły  „ D a n z e r - A r m e e - Z e i tu n g “...

W błędnem  kole.
(Kilka uwag do kwestyi m ieszkaniowej)

Drożyzna mieszkań jest bezprzecznie wielką klęską dla 
stanu urzędniczego. Rozmaici ekonomiści silą się tę kwestyę 
pomyślnie rozwiązać, atoli, mojem zdaniem, wszystkie pro­
jekty, przynajmniej u nas, w Galicyi, idą manowcami i r a ­
czej zaciemniają sprawę, zamiast ją wyjaśnić.

Ekonomiści żądają, aby urzędnicy starali się o własne 
domy drogą stowarzyszeń budowlanych, korzystając przy tem 
z państwowego funduszu mieszkaniowego, wynoszącego na 
całą Austryę 20 milionów koron.

Otóż takie postawienie sprawy jest błędnem w samem 
założeniu. Stan urzędniczy przedstawia, że tak powiem, e le ­
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ment  wędrowny,  koczujący, który jest  dziś tu, ju tro  gdzie­
indziej, bo musi  zmieniać miejsce pobytu w razie awansu,  
przeniesienia na  własny koszt, g łównie  dla edukacyi dzieci, 
lub z urzędu, ze względów służbowych,  lub wreszcie w d r o ­
dze dyscyplinarnej .

Zatem urzędnik państwowy,  zwłaszcza prowincyonalny,  
nie m a  żadnego interesu starać się o nabycie własnego domu, 
wiedząc, że w razie przeniesienia  na  inną posadę,  co się 
odbywa zawsze niespodzianie,  w czasie krótkim, dom ten 
musi  sprzedać ze stratą, byle tylko pozbyć się kosztownej, 
często rujnującej  adminisfracyi  przez osoby trzecie.

Najwięcej interesu przedstawiałoby nabycie własnego 
domu przez urzędnika wówczas, gdy się przeniesie do miast 
s tołecznych,  Krakowa lub Lwowa, albo do takiego miasta  
obwodowego,  które w zupełności zaspokaja jego aspiracye 
co do wykształcenia dzieci i zapewnienia  im lepszej przy­
szłości.

Wówczas jednak  wysuwa się na pierwszy plan kwe- 
stya, za co biedny urzędnik państwowy ma sobie dom k u ­
pić. Wskutek powszechnego zubożenia naszego spo łeczeń­
stwa kandydaci  na urzędników pochodzą ze sfer n iezamo­
żnych, ubogich,  szukających w tym zawodzie kawałka chleba 
za znojną pracę. Urzędnicy żenią się przeważnie bez posagu, 
bo panien  posażnych coraz mniej w biednej  Galicyi, a j e ­
żeli biorą posag, to wystarczający zaledwie na założenie go­
spodars twa domowego. Wyjątki są nieliczne i te o ogóle 
decydować nie mogą. Urzędnik państwowy, mając  własne 
ognisko, rodzinę, nawet  w normalnych  warunkach,  gdy 
wszyscy są zdrowi i nie spotka go żadne nieszczęście —  ze 
swojej pensyi ledwie  może związać koniec budżetu, a często 
i to się m u  nie udaje, więc musi  zaciągnąć długi, wzorem 
pańs twa austryackiego, na pokrycie bieżących wydatków. —  
Długi te są krótkoterminowe, l ichwiarskie,  lub za kondyktem.

O ileż gorzej przedstawia się dla urzędnika  sytuacya, 
jeżeli  jego dom nawiedzą choroby i nieprzewidziane n ie ­
szczęścia ? Wówczas  panuje  u niego prawdziwa nędza, którą 
musi znosić w milczeniu i na zewnątrz pokrywać,  aby nie 
przynosiła ujmy jego stanowisku,  co znowu na jego awans 
i przyszłość, musiałoby najgorzej oddziaływać.  Zatem prze­
ciętny urzędnik państwowy nawet marzyć nie może o za- 
kupnie  własnego domu,  choć ma już wszelkie gwarancye,  
że z miejsca się nie  ruszy...

W7 tej ciężkiej sytuacyi wysuwają ku n iemu swoje 
ofiarne ręce przeróżne towarzystwa budowlane  — jak olbrzy­
mie  polipy, chwytające w swoje ramiona  trzymających się 
jeszcze na powierzchni morza rozbitków.

Powiadają  u rzędn ikow i : przystąp do stowarzyszenia b u ­
dowlanego,  naturalnie,  jeżeli masz jaki grosz naskładany,  prze- 
znaezony n. p. na posag córki, a my ci wybudujemy dom 
najtaniej .  Naiwny urzędnik idzie na tę przynętę, nie bacząc, 
że stowarzyszenia muszą budować drogo, bo utrzymują ko ­
sztowne zarządy, dostarczające synekur  dla głównych mache-  
rów i że przy nich kręcą się także inni ludzie, chciwi t ł u ­
stych zarobków. Jeżeli więc takiemu stowarzyszeniu zaufa, 
budowa domu kosztuje go daleko więcej, niżeli we w ła ­
snym zarządzie, obłożą go takimi długami, iż ich nie może 
znieść i popada przez to w jeszcze większą biedę. Ani 
w domu „własnym" mieszkać, bo mieszkanie wypadnie dwa 
razy drożej, niżeli w domu prywatnym, ani go sprzedać bez 
straty, bo nie znajdzie się naiwny kupiec. Jak wielką jest 
rozpacz tak ubranych urzędników, świadczy anons jednego 
z nich,  ogłoszony niedawno w piśmie wiedeńskiem, iż sprzeda 
swój dom darmo, a nawet do niego pewną sumę dołoży 
na  rzecz szczęśliwego nabywcy, aby się tylko pozbyć tytułu 
i charakteru „właściciela r e a ln o śc i“ i —  własnego domu!

Jeżeli taka metoda  chwytania  i niszczenia urzędników 
już nie dopisuje,  powstają nowe,  n. p. przy pomocy f u n d u ­
szu jubileuszowego, utworzonego na pamiątkę 60- le tn ich  r z ą ­
dów Najj. Monarchy cesarza Franciszka Józefa I., lub przy 
pomocy funduszu mieszkaniowego. Pom oc  taka jeszcze więcej 
staje kością w gardle, niż poprzednia.  Z funduszu ju b i l e u ­
szowego udziela się pożyczek stowarzyszeniom urzędniczym 
za wzajemną gwarancyą,  więc faktycznie nikt z nich nie jest  
właścicie lem domu, aż długi, na wszystkich dom ach  c ią­
żące, będą spłacone.  Prócz  tego trzeba utrzymywać wspólny 
zarząd, administracyę,  poddać  się biurokratycznej  kontroli 
i narażać się przez to na różne sekatury i nieprzyjemności .

Nie lepiej jest  z funduszem mieszkaniowym pańs tw o ­
wym, wynoszącym na całą Przedli tawię  zaledwie 20  mi l io ­
nów koron. Przeznaczono go nie tylko dla urzędników, lecz 
także dla innych warstw społecznych, by usunąć  klęskę m i e ­
szkaniową. Być może, iż w innych prowincyach w akcyi,
podjętej na m a łą  skalę, przez ludzi bezinteresownych,  dla 
dobra  ogółu, fundusz mieszkaniowy stał się dla niewielkiej 
ilości ludzi pewnem  dobrodzie js twem. Znając j ednak  gali ­
cyjskie stosunki, kosztowne adminis tracyę  we wszelkiego r o ­
dzaju stowarzyszeniach, nawet  humani tarnych,  które ch łoną  
olbrzymie sumy —  i na ten fundusz zapatrujemy się s cep ­
tycznie. Urzędnicy państwowi zachowują  się wobec niego 
z niedowierzaniem i ca łk iem słusznie.  Dość już mieli roz­
czarowań i zawodów z innemi stowarzyszeniami!

Lecz stowarzyszenia budowlane  i tem się nie chcą
zadowolnić.  Żądają od gmin, jak  się to n. p. i w Krakowie
przytrafiło, tanich parcel, lecz tylko dla siebie, dla stowarzy­
szenia. Kto do stowarzyszenia nie należy, ten niech idzie 
precz, temu nie wolno sprzedać tańszej parceli na  tych s a ­
mych warunkach,  co stowarzyszeniu, bo tylko stowarzysze­
nia, p r z e z  u r z ę d n i k ó w  n a j c z ę ś c i e j  z n i e n a w i ­
d z o n e ,  roszczą sobie do tego wyłączny monopol.  One m u ­
szą mieć tanie parcele, aby tę taniość mogły odbić z l ichwą 
na przystępujących do niego członkach —  bo trzeba znowu 
utrzymać kosztowny zarząd i synekury!

Nic dziwnego,  że wśród takich w arunków  członkowie 
stowarzyszeń budowlanych  —  urzędnicy państwowi —  zło­
rzeczą, iż się dali w nie wciągnąć,  a główni macherzy z a ­
rządu stowarzyszeń, do n iedawna  ludzie ubodzy, tak szybko 
porastają w pierze, iż sobie kupują  kosztowne a ren towne 
kamienice  w najlepszych punktach miasta i tworzą przez to 
podwalinę  własnego dobrobytu.

Te stosunki są bardzo dobrze znane ogółowi u rzędn i ­
ków państwowych, tylko ten  ogół, pod w pływem trosk co­
dziennego życia, stał się tak apatycznym, iż nie protestuje  
przeciw wątpliwej wartości  towarzystwom budowlanym,  że 
ich nie demaskuje  publicznie i nie zastrzega się u k o m p e ­
tentnych czynników przeciw okupowaniu  stanu urzędniczego,  
choćby teoretycznemu, dla celów egoistycznych klik, zak ła ­
dających owe stowarzyszenia.

U r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  p o w i n n i  d o m a g a ć  
s i ę  o d  r z ą d u ,  a b y  d l a  n i c h  s t a w i a ł  d o m y  m i e ­
s z k a l n e  w ł a s n y m  k o s z t e m ,  p r z y  p o m o c y  w i e l ­
k i e j  o p e r a c y i  f i n a n s o w e j ,  z s y s t e m e m  c z a s o ­
w e j  a m o r t y z a c y i .  Kapitaliści dostarczyliby na ten cel 
potrzebnych funduszów, urzędnicy mieliby tanie mieszkania ,  
a państwo przyszłoby z czasem w bezpłatne posiadanie  o l ­
brzymich budowlanych objektów. Trzeba do tego tylko d o ­
brej woli, a we władzach centralnych ludzi z nowoczesnymi 
świątopoglądami.

Jeżeli zaś, na teraz, takie rozwiązanie kwestyi m i e ­
szkań urzędniczych nie jest możliwe,  w t a k i m  r a z i e  
u r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  p o w i n n i  o t r z y m y w a ć  o J
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g m i n  p a r c e l e  b u d o w l a n e  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  
z p i e r w s z e j  r ę k i ,  b e z  p o ś r e d n i c t w a  k o s z t o ­
w n y c h  t o w a r z y s t w  b u d o w l a n y c h ,  natura ln ie  z za­
strzeżeniem, któreby uniemożliwiało  spekulacyę parcelami.  
Wówczas urzędnik będzie w stanie dom w ybudować  zna­
cznie taniej, niż przy pomocy stowarzyszenia i prędzej wy­
brnąć z d ługów sam, niżeli przy narzucającej  się pomocy.

Nie darmo jest dewizą tak praktycznego narodu ,  jak
anglicy —  „Pomóż sam s o b ie !“ Najlepiej jest  rzeczywiście 
nigdy nie liczyć na  cudzą pomoc, tylko na własne  siły
i w łasną  zapobiegliwość. Wówczas  nie będzie rozczarowań. 
Niechaj poszczególne stany starają się dla siebie o ulgi
w urządzeniu społecznern.  To jest  rzeczą godziwą i c h w a ­
lebną. Skoro jed nak  pewne ulgi s tanowi zostaną przyznane, 
n iech ich nie fruktyfikują żadne zarządy i stowarzyszenia, 
l e c z  b e z p o ś r e d n i o ,  s a m i  c z ł o n k o w i e .  Na tem 
wyjdzie dobrze także całe społeczeństwo, bo zmaleje w niem 
ilość trutniów, pasożytów, wyzyskiwaczy, starających się s k u ­
bać ogół pod firmą hum ani ta rnych  stowarzyszeń. Jeżeli zaś
zajdzie potrzeba s tworzenia  stowarzyszenia koalicyjnego, to • • _ _ #
inaczej ono będzie wyglądało,  gdy do niego przystąpią człon­
kowie, mający już w swojej ręce przywileje, zawdzięczają­
cy je  sobie, nie towarzystwu, aniżeli wówczas, gdyby je 
dyktujący warunki zarząd stowarzyszenia m ia ł  zdobywać.

Takie są moje uwagi o kwestyi mieszkaniowej.

Koszty czasowego posunięcia w płacy.
Niewątpliwie leży w in te res ie  sam ego  za rząd u  

p a ń s t w a ,  aby w s to su n k a c h  a w a n s o w y c h  u rzęd n ik ó w  
był z a p io w a d z o n y  ro z u m n y  p o rz ą d e k  i żeby urzędnik  
przy odpow iednie j  kwalifikacyi s łużbowej ,  także  we 
właściwym czasie o t rzym yw ał  wyższe pobory.  Minis ter­
s tw o  s k a r b u  s t a r a  się p a r l a m e n t  p rzez  wysokie obli­
czenie zwiększonego  wydatku  ods t raszyć  od p r z e p r o ­
w adzen ia  czasow ego  posun ięc ia  w płacy —  m ów i  o 11. 
milionach ko ron .  J e s te śm y  j e d n a k  w s tan ie  ten  zwięk­
szony w yda tek  ska lku low ać  do mniejszych,  rzeczywi­
stych rozm ia rów .  W edług  obliczeń rządu ,  przy ogólnej 
liczbie około 50,000.  u rzędn ików  p a ń s tw o w y c h ,  tylko
18.000 u rzęd n ik ó w  pozos ta je  poza  n o rm a ln y m  a w a n ­
sem, czyli j e s t  w „no rm a ln y  s p o s ó b “ pokrzyw dzonych .  
Przyjmijmy, że się p a n o m  re fe re n to m  p e rso n a ln y m  
i ich szefowi sz tabu  gene ra lnego  w m in is te rs tw ie  ska rbu  
przez obow iązu jący  sys tem p łac  wszystkich tych 18.000 
urzędn ików,  podczas  całej ich służby, uda ło  ukrócić  
tylko o 10.500 koron  — jes t  to już  tak wielka krzywda,  
iż o niej bez zgrozy nie m o ż n a  mówić.

Jeżeli chcemy obliczyć rzeczywis tą  korzyść f inan­
sów  p a ń s tw o w y c h ,  m us im y pokrzyw dzen ie ,  w ynoszące  
n a  o so b ę  10.500 koron ,  rozdziel ić  na  t rzydzies top ięc io­
letni czas s łużby u rzędn ika  —  w ypada  za tem  rocznie  
300 koron .  Cała  więc oszczędność  m in is te r s tw a  f inan­
sów  wynosi  przy 18.000 u rzęd n ik ó w  1 8 0 0 0 X 3 0 0  =
5 .500.000 kor. rocznie .  Z a tem  w p ro w a d z e n ie  c z a so ­
wego posun ięc ia  do wyższych s topn i  płacy mogłoby  
kosz to w ać  tylko tę kw otę ,  nie 11 milionów koron .

W rzeczywis tośc i  j e d n a k  nie są  wszyscy u r z ę d ­
nicy pokrzyw dzen i  o tę k w o tę  (300 kor. rocznie,  10.500 
w czasie całej służby),  przez co też oszczędność  mini­
s t e r s tw a  skarbu ,  o p a r t ą  na  n ies łusznym sys temie  płac,  
m o ż n a  ocenić  najwyżej  na  trzy miliony k o ro n  rocznie.

Ile j e d n a k  nędzy i biedy referenc i  s z tab u  genera lnego  
m in is te r s tw a  sk a rb u  sprowadzi l i  przez ten n iesum ienny  
sys tem płac n a  18.000 do tkn ię tych  nim rodz in  u r z ę d ­
niczych —  o tem  myśleć j e s t  rzeczą  s t ra szn ą ,  choćby 
pokrzyw dzenie  w biegu la t  nie wynosi ło  10.500 kor . ,  
lecz choćby tylko trzy, lub cztery tysiące ! Nie m ożem y 
j e d n a k  i tego przeoczyć, że to pok rzyw dzen ie  spo tyka  
do tkn ię tych  niem u rzędn ików  p a ń s tw o w y c h  w p ó ź n ie j ­
szych la tach  służby, w których z p o w o d u  edukacyi  
dzieci m a ją  najwięcej t rosk  i są  w na jwiększych  k ło ­
p o ta c h  f inansowych,  więc k lęska  m a te ry a ln a  tem  b a r ­
dziej im dolega.

W e b e c  tego j e s t  tylko j e d n o  un iew inn ien ie  dla 
minis trów,  że nie wiedzą,  co czynią,  że w bezmyślny 
sposób  raz  w y rz ą d z o n ą  krzyw dę  dalej p o d t r z y m u ją ,  
inaczej na leża łoby  ich, j a k o  ludzi n iesprawiedl iwych,  n ie ­
ro zu m n y ch  i n iesum iennych ,  jak  na jos t rze j  n a p i ę t n o w a ć  !

Komunikat Stowarzyszenia sądowych urzędni­
ków kancel. dla Zachodniej 6aiicyi „Własna 

pomoc“ w Krakowie.
Z u p ły w e m  roku  1911. zakończyliśmy czwar ty  rok 

is tn ienia  naszego  S tow arzyszen ia .
S p o g ląd n ąć  n a m  w y p ad a  w obec  tego n a  zyski, 

jakie n a sz a  p raca  osiągnęła .  Otóż, za s tanow iw szy  się 
n ad  osiągniętymi p lonami naszej pracy, j a k o  pracy  s t o ­
warzyszonych,  p rzek o n u jem y  się, że nie dos ięga ją  m iary  
dla nich ponies ionej  pracy, lecz nie m o żem y  rów n ież  
powiedzieć ,  aby  były małe .

Cóż uzyskaliśmy w ciągu tych cz terech l a t ?  A w a n s  
ad personam  mizerny, bo mizerny,  ale bądź  co bądź  
poda ł  wielu z nas m o żn o ść  w eg e to w an ia .

P o dw yższen ie  d o d a tk u  ak tywalnego  rów nież  p o ­
praw iło  egzystencyę naszą .

Posun ięc ia  wielu mie jscowości  do wyższej klasy 
d o d a tk ó w ,  także s tworzyło  dla wielu byt znośniejszy.

Lecz na jw ażn ie jszym  z tego j e s t  ob jaw  z ro zu m ie ­
nia  p rzez  ogół  kolegów, a względnie  u rzędn ic tw a ,  że 
bez organizacyi p rzepad l ibyśm y  i zginęli w chaosie  
s t ro n n ic tw  i p o t rzeb  pańs tw ow ych .

T o  na jcennie jszy  do robek ,  to po d w a l in a  d o b r o ­
bytu naszego  w przyszłości ,  bo, chociażby nie wiedzieć 
kto s p r a w o w a ł  rządy,  chciał nas  poniżyć i zdep tać ,  nie 
potrafi  tego dokonać ,  jak długo w zw ar ty ch  sze regach ,  
ram ię  przy ramieniu ,  s tać  będz iem y w obron ie  naszych 
świętych i na js łusznie jszych p raw .

Ż ą d a n ia  nasze  były i są  sk ro m n e  i nigdy w ygó­
ro w an y ch  nie s tawial iśmy.

Z a te m  s łu szność  musi  zwyciężyć tftimo tego,  że 
m ia ro d a jn e  czynniki chcą  s tw orzyć  je szcze  większy r o z ­
ła m  między nami i tem s p o w o d o w a ć  n a sz ą  rozsypkę.

Niech ciosy pada ją ,  to w każdej walce być musi,  
lecz os ta teczn ie ,  jeżeli w y trw am y,  dopniemy n iew ą tp l i ­
wie zam ie rzonego  celu.  1 <

Go innym d a n o  bez wszelkich rozg łosów,  ó to 
my dziś ciężką i ż m u d n ą  m us im y s taczać  walkę.  Cier­
pliwości j e d n a k  i j ak  na jw iększego  skup ien ia  m y m ag a  
o b e c n a  i przyszła  sy tuacya .

Dziś kończymy ro z p o c z ę tą  walkę o na jw ażn ie j szą  
na szą  sp raw ę ,  bo  o a w a n s  czasow y i p ragm atykę ,  oraz
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0 da lsze  podw yższen ie  k w a te ro w e g o ,  czyli d o d a tk u  
ak tyw a lnego .

P r o j e k to w a n e  j e s t  zepchnięcie  nas  do najniższej 
ka tegory i  u rzędn ic tw a .  J e s t  to j e d n a  z największych nie­
s łuszności ,  j a k ą  kiedykolwiek mogliśmy p rzypuszczać .  
A j e d n a k  s ta ła  się o n a  p o n ie k ą d  ak tua lną ,  bo  u ję to  j ą  
w projekt .

Czy ci, k tó rzy  o d d a n e  mieli nasze  losy w ręce,  z a ­
s tanowil i  się chociaż t rochę  n a d  tem, co r o b i ą ?  Czy 
m o ż n a  ludzi pracy, ludzi w swym zaw odz ie  b a rd zo  d o ­
brze  wyszkolonych,  ludzi, od  k tórych ż ą d a  się dw óch  
ciężkich egzam inów ,  pon iżać  do tego s topnia ,  a p o d ­
nosić  innych, k tórzy  z całą  p e w n o ś c ią  n a s z e m u  z a d a ­
niu s p r o s t a ć  by nie potrafil i,  lub, sp ros taw szy ,  nie o d ­
dali  takich us ług  rządowi,  jakie my św iadczym y?

Otóż obecnie  toczy się zac ię ta  w a lka  w obron ie  
najżywotn ie jszych  naszych  p o s tu la tó w  i w chwili, gdy 
nasze  bóle  p rze lew am y  n a  papier ,  oni t a m  w  W iedniu  
k ruszą  kopie  s łowy o s t rem i  w nasze j  obron ie .

Dnia  27 i 28 b. m. zw o łane  zos ta ło  posiedzenie  
Związku Związków z w sp ó łu d z ia łem  P re z e só w  S t o w a ­
rzyszeń  wszystk ich  k ra jowych  Związków, k tó rego  z a ­
d a n ie m  będzie  p rz e d s ta w ić  m ia ro d a jn y m  czynnikom
1 W y so k iem u  R ządow i ,  że wyrządzi ł  n am  sam y m  p r o ­
j e k te m  krzyw dę  i m o ra ln ą  i m a te ry a ln ą ,  na  j a k ą  za 
n a sz ą  ty loletnią  m o zo ln ą  p racę  nigdy nie zasłużyliśmy.

Im oddal iśmy całe nasze  is tn ienie  i p rzyszłość  
w ręce  i sp o d z ie w a m y  się, że nie zaw iodą  naszych  
nadziei.

Nasz P rezes ,  p rzeszkodzony ,  nie wyjechał  do W ie­
dnia, lecz w ydelegowal iśmy kolegę K r a n z le r a  z d y re k ­
tyw ą  —  albo d o s ta ć  to, co n a m  s łusznie  się należy, 
a lbo oświadczyć,  że takiego a w a n s u ,  który nas, zam ias t  
podn ieść ,  poniży, nie p rzy jm ujem y

Raczej n iech gw ał t  zos tan ie  n a  nas  p ope łn ionym ,  
aniżeli  miel ibyśmy nasze  na js łuszn ie jsze  p r a w a  s p r z e ­
dać  za misę  soczewicy.

R ozchodz i  się j e d n a k  o to,  czy p rzew ó d cy  nasi 
s to ją  tw a rd o  n a  s traży naszych  p o t r z e b  i żądań ,  bo 
os ta tn im i  czasy sp o s t rzed z  się dawały  chwie jnośc i  i tak 
n ie jasne  s taw ian ie  naszych  p o s tu la tó w ,  że w szczerość  
dz ia łań  nbszych  p rz e w ó d c ó w  t r u d n o  było uwierzyć.

D elega t  op rócz  tego d o s ta ł  dyrektywę,  by z b ad a ł  
dok ładn ie  s tan ,  jak i  tak  w naszym  Zw iązku  C en t ra ln y m  
jak  i Związku wszystkich Zw iązków  urzędniczych  p a ­
nuje,  t. j., k ró tko  mówiąc ,  p rzekonać  się, czy je s te śm y  
d o b rze  zas tępyw an i  i r e p re z e n to w a n i .

Pielacyę w tym k ie runku  złoży pomien iony  Dele­
ga t  n a  n a szem  W a ln e m  Z grom adzen iu ,  k tó re  w dniu 
18 lu tego b. r. o godzinie  3 popo łudn iu  w sali r o z p ra w  
c. k. S ą d u  k ra jo w eg o  ( , ,cywilnego“) w K rakow ie ,  ulica 
G rodzka  1. 52, odbędz ie  się z nas tępu jącym  po rządk iem  
dz iennym :

1. Odczytan ie  p r o to k ó łu  z p o p rzed n ieg o  W a ln eg o  
Z grom adzen ia .

2. S p ra w o z d a n ie  W ydzia łu  łącznie  ze s p r a w o z d a ­
n iem D elega ta  z pos iedzen ia  w W iedniu .

3. S p ra w o z d a n ie  kasow e  Komisyi rewizyjnej i udz ie­
lenie abso lu to ry u m .

4. R ozdz ia ł  funduszów ,  us ta len ie  wpisowrego, w k ł a ­
dek  i p ozgonnego .

5. W y b ó r  zas tępcy cz łonka W ydzia łu  na  przeciąg  
dw óch  lat.

6. W y b ó r  Komisyi szkon tru jące j  z t rzech  cz łon­
ków n a  rok.

7. W niosk i  Wydziału .
8. W niosk i  P. T .  cz łonków.
Na to W alne  Z ebran ie  zap ra szam y  wszystkich 

P. T .  cz ło n k ó w  S to w a rz y sz e n ia  i n iecz łonków.  P i e r w ­
szych, aby przybyli i n a d  czynnośc iam i Wydziału  się 
zastanowili ,  o raz  wspóln ie  dalszy tok p ra c  pos tanowil i ,  
a drugich,  aby przysłuchali  się p racom ,  d la  w spó lnego  
d o b ra  nies ionym.

Wszystk im P.  T. cz łonkom  S to w a rz y sz e n ia  p rzy ­
pom inam y ,  że wnioski na  W a ln e m  Z ebran iu  m o g ą  być 
tylko te s taw iane ,  k tó re  pisemnie ,  przynajmnie j  na  3 dni 
p rzed  W a ln e m  Z eb ran iem ,  do Wydziału  zgłoszone będą .

P a n ó w  kolegów wydzia łowych z o b w o d ó w  p ro s zą c
0 przybycie n a  W a ln e  Zebran ie ,  na  k osz t  S to w a rz y s z e ­
nia,  z aw iad am iam y  za razem ,  że osobnych  z a p ro sz e ń  na  
W alne  Z eb ran ie  im nie p rzyś lem y i oczeku jem y ich 
przybycia  na  W a ln e  Z eb ran ie  n a  p o d s ta w ie  niniejszego 
zap roszen ia .

W  tych o b w o d ach ,  w których wydzia łowy ubył,  
p ros im y  o s p o w o d o w a n ie  w y b o ru  innego wydzia łowego
1 w ydelegow anie  go n a  Zebran ie .

S p o d z ie w a ją c  się l icznego zjazdu kolegów z w szech  
s t ron ,  oczekujem y ich z o tw a r t e m i  ram iony ,  aby n a d  
naszym  losem  i o b e c n e m  po łożen iem,  t r u d n e m  do w y j­
ścia, w spóln ie  radzić  i pow ziąć  p o s tan o w ien ia  dalszej 
działalności .

T e m  kończymy nasz  kom unika t ,  gdyż resz tę  chcemy 
wspóln ie  p o s ta n o w ić  i w kom unikac ie  w lu tym ogłosimy.

Z a te m  do widzenia  przy w spólne j  p racy  ku d o ­
b ru  wszystk ich  i każdego  z o sobna .

Do S to w a rz y sz e n ia  p rzys tąp i ł  od  1 l i s to p a d a  1911 
roku  ja k o  cz łonek rzeczywisty  p. T o m a s z  Kud, c. k. k a n ­
celista s ą d o w y  z Dobczyc.

Wydział.

Zamianowani.
/

Urzędnikiem wykonawczym I. ki.: starszy oficyał Władysław 
Gawęcki w Krakowie.

Starszymi oficyałami: oficyałowie Józef Waszkiewicz w K ra­
kowie i W ładysław Kamiński w Chrzanowie.

Oflcyałem: asystent kancel. Czesław Chmiel w Radomyślu 
Wielkim.

Kancelistą: em. wachmistrz żandarmeryi Stanisław Konarski 
dla Leżajska.

Przeniesieni.
Starszy oficyał Julian Krzykowski z Chrzanowa do Krakowa. 
Oficyałowie: Karol Janiec z Dąbrowej do Ulanowa, Bartło 

miej Pajerski z Kolbuszowej do Nowego Targu i kancelista S tani­
sław Czołowski z Ulanowa do Dąbrowej.

W stan spoczynku
przeszedł starszy oficyał Jan  Rerutkiewicz w Krakowie.

Konkurs.
Prez. 9-4/12. Na 2 posady kancelistów przy c. k. Sądzie k r a ­

jowym wyższym w Krakowie do 12 lutego 1912 r.

W szystkim  P. T. Posłom  do Rady  
państw a przypom inam y obow iązek  
popierania spraw urzędników  pań­
stw ow ych w Parlam encie i przy 
= =  każdej sposobności. ~
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IG N A C Y  SO BO LEW SK I
W KRAKOWIE. PRZY ULICY CRODZKIEJ L. 3.

M A G A Z Y N  T O W A R Ó W  
b ł a w a t n y c h  I GOTOWEJ

K O ^ F E R C Y I  D A M S K I E J .

TOWAR DOBOROWY-

Dla rodzin P. 7. Urzędników A
d a j e  6 %  o p u s t u  z  wyjąt= j l
k iem  c u k r u ,  so l i  i m ąk i  II

W o j c i e c f i  O l s z o w s k i
OD •KJ» Kraków, Mały Rynek. ❖ m

D la  członków  Stow arzyszen ia  10°/0 opustu.

\ MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY. DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY
założony w roku 1869

GOLDLUST i SPÓŁKA
w Krakowie, ulica Lubicz L. 7.

Przedsiębiorstwo składów towarow. i przewozu mebli wozami patent.
Filie: Lwów, Szczakowa-Granica, Nadbrzezie Przystań nad Wisłą, Radziwiłłów-Wołoczysk.
Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny Zjednoczonego austr. Tow. żeglug 
parów ej przedtem »Austro-Americana« w Tryeście dla ruchu wychodźców

Telegramy: Goldlust.— Telefonu Nr. 58.

Członkowie Stowarz. otrzymują 20 procent zniżki.

O S K A R  D O E N I N G
N A U C Z Y C IE L  TAŃCÓ W  

w  K rak ow ie , u l i c a  L u b ic z  L. 13
(obok b ro w a ru  W P .  Gotza, lokal w ła sn y )

udziela lekcyj tańców.
Wpisy przyjmuje codziennie od godziny 
5 — 9 wieczór, zaś w niedziele i święta 

od godz. 9 —12 w południe.

UWAGA: Lekcye odbywają sie na zadanie w kółkach zamkniętych.
Dla Rodzin Członków Stowarzyszenia „W łasna pomoc** całkowity kurs 10 koron.

i SPÓŁKA,  RTHEK 37
polecają po cenach najumiarkowańszych

PERFUMY —  MYDŁA —  KREMY
MYDŁA o bardzo silnych zapachach na wagę K 1‘80 za 1 kg. 

MYDŁA kwiatowe l karton 6 sztuk za 1 00 Kor.

Główny skład MYDEŁ przetłuszczo­

nych MALINOWSKIEGO z Warszawy.

ROGÓŹKI kokosowe szczotkowe i żelazne.

PASTY  i PŁYNY do czyszczenia metali i rzeczy kuchennych.

IMTowość !

„PIST0LET“ nabity korkiem, wydaje bardzo silny huk.
Doskonała zabawka do odstraszenia.

KALOSZE R O S Y J S K I E  i 
AMERYKAŃSK IE

SZCZOTKI do czyszczenia sukien, zamiatania, do bucików,
froterowania podłóg.

FARBY olejne i lakierowe do podłóg.

MASA woskowa i francuska do zapuszczania podłóg.

ZAPALNICZKI do papierosów.

KARTY, Sztony, Domina i Szachy do gry.

Dla pp. Urzędników I d 5 1 0 ° / o  opustu!!!

Na sezon jesienny, zimowy, wiosenny i letni
poleca

CHRZEŚCIflŃSKI SKŁRD UBRRtf MĘSKICH

„ S Z f l T N I R "
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOW IEDZ IALNOŚC IĄ  

W  K R A K O W IE ;  U L ICA  S Ł A W K O W S K A  L. 14

Wielki wybór wszelkiego rodzaju ubrań męskich 
oraz uniformów dla P. T. Studentów. —  Ceny 
niskie —  materyał doborowy —  specyalność

firmy: ubrania sportowe.
Dla P. T. Urzędników 5 %  opustu, oraz na spłaty za poręką.

S p ró b u jc ie

T U T E K  „ K O S M O S
z  f a b r y k i

f c t a n i s ł .  W  o ł o s z y i t s k i e g o

w K rakowie.
Członkom Stowarzyszenia 2 0 %  opustu, ponad 10.000 sztuk 2 5 % -
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4 = 4  U L I C A .  G R O D Z K A  4 4 .

Pierwsza krakowska spółka krawców konfekcyi Damskiej
poleca swój wielki magazyn konfekcyi damskiej i kostyumów z w łasną  pracownią. Zamówienia wykonuje się z wła 

snych i przyniesionych materyi na ściśle oznaczony termin. Ceny nadzwyczaj przystępne.

4 4  U I L i I C A .  C ^ I E ^ O I D Z ^ - A .  4 4 .

j U la g a z y n } ( .  S c h w a r z a
w Krakowie, ulica GroOzka i. 13

Telefon Nr. 43. Adres telegr.: H. SCHWARZ KRAKÓW.

poleca na w iosnę 1912
nowości w  wełnach na kostyumy i bluzki. 
O k r y c i a  g o t o w e :  żakiety,  paltoty, 
p ł a s z c z e ,  szlafroki, halki, k o s i y u m y .  
W łasne pracownie. :: ^róby na żądanie.
10°/o opustu dla Członków od sprzedaży metrowej i spor­
towych kapeluszy, 5 /0 od gotowej konfekcyi i rzeczy wy­
konanych we w asnej pracowni. Wyjątek jednak  s ta ­
nowią płótna, perkale, bielizna stołowa i rękawiczki.

Ruble przy zakupnie a K 2 56.

Fabryka chemiczna „PATRIA" w Nowym Sączu
dostarcza P. T. Urzędnikom SPECYALNA PASTĘ DO OBUWIA

l  O ^

swego wyrobu p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  t. j. x/2 tuzina za 
1 K i opłatnie; zaś pudełko tej pasty na próbę za nadesłaniem 
30 h. — Towar pierwszorzędny. N a j p r a k t y c z n i e j  z a m ó- 
w i ć 5 kg. — 72 p u d e ł e k  d l a  p e r s o n  a l u  c a ł e g o  s ą d u  
w s p ó l n i e  z u r z ę d e m  p o d a t k o w y m ,  n o t a r y a t e m  
p o d z i e l i ć  s i ę .  Wspierajmy "swoich, a zarobimy my i oni.

■ P ę n P p B f Y e r w s z a  galicyjska największa  
P ^ f § g M c h e m i c z n a  p r a ln ia  i s z t u c z n a  
■ K i i j i i g l  °  fa r b ia r n ia

Józefa Rottera w Białej przy Bielsku
, - , ■ V ' O*. . „ .

Dostawcy Dworu Jego Ces. i Król. Wysokości
ARCYKSIĘCIA KAROLA STEFANA

przymuje do chemicznego odnawiania i 
farbowania wszelkiego rodzaju garderoby,

uniformów i materyj.
Winiki niezrównane przy niskich cenach.
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Biura przyjęcia wszystkich większvch
• . ' - - .* - Ir - . ■ . 1 ' 1 ’ ■ ..
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Kraków, Floryańska 49
poleca swój bogato  z a o p a ­
t rzony  skład sukna  i w y ró b  
u b io ró w  męskich  po nader  

u m ia r k o w a n y c h  cenach.

Dla Członków Stowarzyszen ia  
u r z ę d n i  k ó w  kance lary jnych  
,,W ła s n a  P o m o c 4 za o k a z a ­
niem legitymocyi 1 0 %  Opustu 

i splata na raty.
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„POBUDKA"
jest  p a p i e r e m  e y g a r e t o w y m  p i e r w s z e j  ja k o ś c i  
w  o p a k o w a n i u  p a t e n t o w e m  i k s i ą ż e e z k a e h .

Bibułka jest nieprzeźroczysta, nieglicerynowana, wogóle bez 
sztucznej, szkodliwej zaprawy, z dymem łagodnym i chłodnym.
, ,P o b u dk a “  to t a r a n ,  w  eelu w y p a r c i a  z n a ­
s zego  k r a j u  w y r o b ó w  n o w o ż y t n y c h  G e r m a n ó w .

Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę a n a ­
wet mydło, w sk u tek  tego le p n ą d o  palców. Przestańcie 
zatem palić te sztuczne zaprawiane przeźroczyste bibułki

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „Noris“

P r . W .  B E ł i D O W S K I E G O
K R A K Ó W .  U L  S T A R O W I Ś L N A  L .  2 6 .

Próbki posyłam darmo I opłatnie. Członkom Stowarzyszenia udzielam 
10 procent opustu. Przy 5 mil. opłatnie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół.
Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, ulica Mikołajska L. 13, pod zarządem A. Szyjewskiego


